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W XVII w ieku flo ty  w ojenne sk ładały  się z okrętów  dlwóch ro­
dzajów : żaglowców i wiosłowców. O ba te rodzaje  budow ano w y­
łącznie z drzew a, przew ażnie z sosny. Żaglowce, p ro to typy  pó­
źniejszych okrętów  lin jow ych, posiadały  zazw yczaj w yporność, 
ożyli ciężar wody, ja k ą  ok ręt w ypiera, będąc spuszczony na wo­
dę, od 200 do 1000 ton ’).

W  m arynarkach  angielskiej i francusk ie j istn iały  jednostki, 
dochodzące do 2000 ton. B urty  okrętów  sterczały  wyisoko nad wo­
dą. Na dziobie i na ru fie  w znosiły się rów nież dość w ysokie nad ­
budów ki, t. zw. kasztele. Pokładów  było początkow o dw a. O ża­
glow anie okrętów , umieszczone na dw óch lu b  trzech m asztach, 
znajdow ało  się dość wysoko, co p rzy  wysokich nadbudów kach 
i płytikiem zanurzeniu , dóchodzącem  n a jw yżej do 2 m etrów, b a r­
dzo źle w pływ ało  n a  stateczność i zw rotuość okrętów  podczas w ia­
tru  i silnej fali.

U zbrojenie żaglow ca składało się z. a rty le r jb  oraz z w ydłużo­
nego haka, z dzioba, sterczącego nad w odą na 6 do 7 m etrów, 
będącego prototypem  późniejszego ta ran u . H ak  służył do dziu ­
raw ienia  okrętów  nieprzyjacielskich  i zezepiania się z niemi, co 
daw ało  możność w łasnej załodze p rzejścia  na pokład przeciw nika 
i p row adzenia w alki na broń białą. A rty le rja  sk ładała  się z dział 
średniego i ciężkiego w agom iaru, um ieszczanych w zdłuż b u rty , 
przew ażnie pod pokładam i. Do dział średniego w agom iaru n a le ­
żały  3 do 9 funtow e, a do ciężkiego — 12 do 42 funtow e. Ilość 
dział w ahała się od 10 do 100.

Załoga, zależnie od wyporności (pojem ności), a więc wielkości 
okrętów , w ynosiła od kilkudziesięciu do paruset, czasam i do 1000 
ludzi. Składała  się ona z w łaściw ych m arynarzy , k tó rzy  kierow ali 
okrętem , m anew row ali żaglam i i Ł d., oraz z żołnierzy, używ a-

0  Alfred S t e n  z c l .  h to r ja  m ojn y na morie *  toczk i zrenja  tnornkoj 
tak tik i, cz. III. .Piotrogród 1917. str. 1 — 30
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nych w ylączn ie do w ałki, k tó rzy  z, czasem przekształcili się w pie­
chotę moirską. S tosunek m ary n arzy  do żołnierzy, w edług p rzep i­
sów angielskich, w ynosił 2 : J, a dochodził czasem do 3 : 1.

Wiosłowce, t. zw. g a le ry 1), posiadały  w yporność do  200 ton, 
o raz nie m iały ta k  w ysokich nadbudów ek, ani tak  w ysokich bu rt, 
ja k  żaglowce, co1 p rzy  b rak u  ożaglow ania, czyniły  je bardz ie j sta- 
teczinemi i zwrotnemu o d  tych  ostatn ich . M iały one po 25 wioseł 
z k ażdej b u r ty ; wiosła m iały  po 12 do 15 m. długości i by ły  po ru ­
szane przez, w ioślarzy po pięciu na każde wiosło. U zbrojenie ga­
ler składało  się podobnie, ja k  żaglowców, z bak a  i a rty le rji. Ta 
ostatn ia m ieściła się n a  dziobie i sk ładała  się z 3 do 5 dział, z k tó ­
ry ch  jedno  środkow e 36 funtow e, a pozostałe 4 do 6 funtow e. Za­
łoga w ielkiej 200 tonow ej galery  w ynosiła  400 ludzi, z k tó rych  50 
było m ary n a rzy , 100 żołnierzy, 250 w ioślarzy. W końcu XVI stu ­
lecia galery zaczęty w ychodzić coraz bardz ie j z użycia, ponieważ 
nie m ogły być używ ane n a  m orzach podczas w iększej fali i dzięki 
tem u nie by ły  w stanie odbyw ać dłuższych kam pan ij. Podczas 
w ojen polsko-szw edzkich można je  było  spotkać ty lko  w m ary ­
narkach : francusk ie j, h iszpańskiej i tureckiej.

Poza tern i dw om a zasadniczemu rodzajam i okrętów  w ojen­
nych by ły  jeszcze transportow ce, służące dla przew ozu desantów  
i wszelkiego g a tu n k u  zaopatrzen ia; podobnie, ja k  obecnie, uży ­
w ano do te j służby zarekw irow anych  statków  handlow ych.

Załogi okrętów  w ojennych, oficerow ie i szeregowi, sk ładały  
się z najem ników , w ioślarze na galerach —■ z przestępców  i jeń ­
ców w ojennych.

S tra teg ja  m orska owych czasów polegała n a  b lokow aniu  por­
tów  n ieprzyjacielsk ich  i pustoszeniu w ybrzeży  przeciw nika.

Do boju  staw ały  eskadry  w  szyku czołowym, w k tórym  okrę­
ty  p łyną szeregiem jeden  obok drugiego, i zbliżały się do siebie 
na w ystrzał działow y. N astępow ały salw y i ciągłe posuw anie się 
naprzód , w celu zczepienia się z okrętam i nieprzyjaeielskiemii 
i p rzerzucenia  sw ej załogi na pokład przeciw nika. Gz.ęsto też n a ­
stępow ały w ybuchy  am unicji podczas tych zczepień, a oba zcze- 
pione okręty  szły na dno. O ile w alczyły galery, s ta ra ły  się one, 
p rzep ływ ając  w zdłuż bu rty , połam ać wiosła galery  n ieprzy jaciel­
skiej. D la szybkości m anew rów  każda  ze stron w alczących s ta ­
ra ła  się w ykorzystać  silę w ia tru , za jm u jąc  stanow isko „z w ia­
trem ", t. zw. naw ietrzne. W ogóle b itw y  przeradzały  się w szereg

*) S t e n z e l  1. o., cz. II. Piotr ogród 1918, str. 152 — 6,
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pojedynków  m iędzy poszczególnemi okrętam i i nosiły, wobec tego. 
ch a rak te r bezładny.

Podczas p rzep raw y  m orskiej w szystkie eskadry  ciągnęły za­
zw yczaj w szyiku torow ym , w k tó rym  okręty  p łyną rzędem  jeden 
za drugim , przyczem  w śród flot bałtyck ich  był często stosow any 
i. zw. szyk adm ira ła  T ro lle 1), czyli k linu , złożony z trzech  ko lum n: 
środkaw ej — torow ej, do k tó re j na leża ły  najsilniejsze okręty  
i dw óch bocznych w szyku pelengu, k iedy  okręty  p łyną  schodami, 
do k tó rych  należały  okręty  słabsze.

Z ygm unt III  podczas kam pan ji p ru sk ie j p rzystąp ił energicz­
nie do tw orzenia m ary n a rk i w ojennej. Nie w ydaw ał on, ju ż  li­
stów bestalunkow yeh kaprom , ja k  było dotychczas w zw yczaju , 
ale dążył do u tw orzenia flo ty  regu larnej. Zaczęto budow ać okręty  
w ojenne w G dańsku, a potem  przeniesiono budowę do Pucka. 
P race  rozpoczęły  się w  1622 ro k u 2). Budow ano now e o k rę ty  pod 
kierow nictw em  Szkota, Jakóba M urrey‘a. P rzyspasabia.no też do 
celów w ojennych sta tk i handlow e. W ciągu 3 la t  w ybudow ano 
i przerobiono 7 okrętów . Jednocześnie był ogłoszony zaciąg do m a­
ry n ark i i piechoty m orskiej. N aczelną kom endę spraw iał adm irał 
A rend D ickm ann3). Załogi sk łada ły  się p rzew ażn ie  z cudzoziem ­
ców, stąd też, choć n ie  b rak ło  Kaszubów, m ary n a rk a  p rzypom i­
nała  w ojska cudzoziem skiego au to ram entu . Zaopatrzeniem  m a­
ry n a rk i zajm ow ała się, pow ołana do życia w 1626 roku, Komisja 
O krę tów  K ró lew skich4), na czele k tó re j s taną ł radca  H erm an  von 
der Becike. S tanow iła ona w łaściw ie dalszy  ciąg Komisji O kręto- 
w ej Zygm unta Augusta.

Pierw szy chrzest bojow y o trzym ała ta  flota p rzy  odbieraniu 
Pucka w 1627 roku. W kw ietn iu  i m aju  roku  następnego, już 
w składzie 9 okrętów , k rąży ła  po B ałtyku  od K urland ji do Po­
m orza, p rzecinając  dowóz szw edzki do a.rmji w Prusach. Musiała 
się ona cofnąć atoli przed p rzew ażającą  eskad rą  szw edzką adm i­
rała  K arola G iildenhjelm a, k tó ry  w 23 okrętów  stanął pod G dań­
skiem, rozpoczynając ścisłą jego blokadę w dn iu  18 m aja. Należy 
zaznaczyć, że p rzew ażna część eskadry  polskiej, w liczb ę 5 okrę­
tów, k tó ra  nie zdążyła zaw inąć do po rtu  Gdańskiego przed Szwe-

ł) S t e n z e l .  1. c., II. str. 253.
2) Aleksander C z o l o w s k i .  M arynarka w  Polsce. Lwów 1922, str. 

116 - -  7.
3) Tadeusz K o r  z o n. D zieje wojen i wojskowości w  Polsce, t. II, K ra­

ków, 1912, str. 245.
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dam i, p rzerw ała  się nocą niepostrzieżenie do G dańska, nie poniósł­
szy p rzy  tem żadnych  stra t. O d tąd  aż do listopada 1627 troku eska­
d ra  królew ska stała  pod L atarn ią , w yczeku jąc  odpow iedniej 
chwili do n a p a d u  na flotę n ieprzy jacielską.

F lo ta szw edzka za G ustaw a A dolfa dochodziła ju ż  do liczby 
158 okrętów , w k tó rych  80 było wielkich okrętów  w ojennych. 
C zuła się ona do tego stopnia bezpieczną, że przew oziła arin ję de­
santow ą pod Rygę i do P iław y, nie troszcząc się o zniszczenie, 
a w najgorszym  w ypadku  o zablokow anie eskadry  polskiej. Za­
częła zw racać na n ią uwagę dopiero po m aju  1627 roku, k iedy a d ­
m iral D ickm ann ją t intensyw nie p rzeszkadzać transportom  
szwedzkim  do Prus Książęcych. W ówczas, ja k  wspom niałem , 
adm iral szwedzki G iildenlijelm  z eskadrą  25 okrętów  stanął pod 
G dańskiem . Poza b lokadą tego m iasta m iał on jeszcze inne zada­
nie, m ianowicie urządzenie desantu  pod O ksyw ją, k tó ra  stano­
w iła na jdogodn ie jsze  m iejsce do w y lądow an ia1).

P róby  adm irała  szwedzkiego zostały udarem nione przez ga r­
nizon pucki pod dow ództw em  Lanckorońskiego. G iildenhjelm  
wszakże w idać lekcew ażył siłę m orską przeciw nika, k iedy  n ieba­
wem oddał dow ództw o viceadm irałow i Niklasowi Sternskjoldow i, 
a sam na czele 9 okrętów  odpłynął w stronę Piław y.

W  sierpniu  więc b loku jąca  eskadra sk ładała  się tylko- z 16 je ­
dnostek, z k tó rych  12 było  w ielkich, a 4 małe. S tała ona praw ie 
cały czas na kotw icy i do L a tarn i nie zbliżała się n igdy bliżej 
ponad s trza ł działow y. W listopadzie wreszcie zostało n a  straży  
ty lko 6 okrętów , reszta zaś odpłynęła.

Na tę chwilę czekało dow ództw o polskie.
*

Skład i stan  eskadr obu przeciw ników  przedstaw iał się w spo 
sób następu jący .

Esikadra po lska  liczy ła  10 jed n o stek 2), z k tó ry ch  d w ie : „Świę­
ty  Je rz y “ i „Król D aw id" b y ły  okrętam i o w yporności 400 ton, 
pięć: „W odnik", „Biegnący Jeleń", „Panna W odna", „A rka Noe­
go” ii „Tygrys" m iały  w yporność od 200 do 300 ton,, a  trz y  pozo­
stałe: „Syrena", „Biały Pies" i „D elfin", przerobione w ciągu o sta ­
tn iego ro k u  ze sta tków  handlow ych, jak o  m niejsze, m ia ły  zna­
czenie d rugorzędne.

ł) Dziiś -tam buduje się port Gdynia. N a zalety morskie tego miejsca zwró­
ci! już uwagę hetm an Stanisław Koniecpolski.

*2) C z o ł o  w s k i .  1. c., str. 136 — 7.
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U zbrojenie każdego z nich sikładało się przeciętnie z 20 dział, 
k tórych  kalib ru  źródła nie podają . W nioskując jednakże  z nie­
w ielkiej stosunkow o w yporności poszczególnych okrętów , należy 
przypuszczać, że b y ły  to  działa średniego w agom iaru dio 9 fun to ­
w ych w łącznie; możliwe, że „Św ięty Je rzy" i „Król D aw id", jako  
najw iększe, m iały  po pare  dział ciężkiego w agom iaru, nieprze- 
wyżs ziającego zapew ne 18 do 20 funtów . Nie dochow ały się rów ­
nież wiadomości o stanach  liczebnych załóg, ani, co jest rzeczą 
w ażną wobec szturm u na okręt n ieprzyjacielsk i przy  zczepieniu, 
t. j. p rzy  t. ZiW. „abordage", o stosunku m iędzy m arynarzam i 
a piechotą m orską. O p ie ra jąc  się znów na w yporności okrętów  
i bliorąc pod uw agę analogiczne dane z ów czesnej m arynark i an ­
gielskiej i skandynaw sk ie j (budow niczy całej flo ty  polskiej k ap i­
ta n  M urrey by ł Szkotem, a dow ódca je j, adm irał Diclcmann 
Niemcem z Lubeki), sądizić w ypada, że sitan załóg w ahał się od 100 
do 200 ludzi, trzecią  część k tó rych  sk ładała  piechota m orska. Ar- 
ty le r ja  zatem  liczy ła  20X  10 =  200 dział p rzew ażn ie  9 fun to ­
wych, a załogi, licząc po 150 ludzi na okręt, 150 X  1 0 =  1500 lu ­
dzi, z k tó rych  1500 : 3 =  500 m orskiej piechoty.

E skad ra  stała n a  kotw icy pod L atarn ią , m ając mocne op ar­
cie w fo rty fik ac ji tej ostatniej. Podkreślić należy, że okręty  pol­
skie sta ły  w porcie G dańskim , a, zaopatru jąca je pod względem 
uzb ro jen ia  i w szelk ich  potrzeb , K om isja O krę tów  K rólew skich 
znajdow ała  się w tym  sam ym  G dańsku, co było okolicznością 
bardzo pom yślną. Pozatem  załogi okrętowe nie pełniły  ta k  cięż­
k iej służby, ja k  podczas kam pan ji na pelnem  morzu, w dodatku  
p rzy  n a jb a rd z ie j złych w arunkach  naw igacyjnych , jak ie  p an u ją  
na B ałtyku  od październ ika  do m arca. N aczelne dow ództw o sp ra ­
wował, w yżej w spom niany, adm irał A rend D ickm ann na adm i­
ralsk im  czy li flagm ańskim 1) okręcie  „Św ięty Jerizy", a zastępcą 
jego by ł k ap itan  H erm an W itt na „W odniku".

E skadra  szw edzka liczyła 6 jednostek, z tych dw a okręty  ty ­
pu „Sonne" o w yporności w iększej nieco od „Świętego Jerzego", 
a cztery  pozostałe ty p u  „Pelikan", odpow iadające m niej więcej 
„Świętemu Jerzem u". A rty lerja  każdego okrętu  liczyła przecięt­
nie 30 dział. Bliorąc pod uwagę większą w yporność, mogło być za­
pew ne i w ięcej dział cięższego w agom iaru: 18 do 20 fu n to w y ch ; 
pozostałe, ja k  na eskadrze polskiej, by ły  praw dopodobnie średnie­
go w agom iaru do 9 funtów . Ze względu na  w iększą w yporność 
okrętów , m usiały  być liczniejsze załogi. O p ie ra jąc  się na  danych

*) Flagman — dowódca zespołu okrętów w ojennych w stopniu admiralu.
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z m ary n ark i szw edzkiej z, tego okresu, p rzypuszczać należy, że 
stan  załogi k ażd e j jednostki w ynosił do 200 ludzi, znaczną część 
k tó ry ch  stanow iła m orska piechota. Ogółem a rty łe r ja  szw edzka 
sk ładała  się z 3 0 X 6  =  180 dizi'at przew ażnie średniego 9 fu n ­
towego, a częściowo ciężkiego 18 do 20 funtow ego w agom iaru. 
a załogi 2 0 0 X 6  =  1200 ludzi, z k tó rych  1200:3  =  400 m orskiej 
piechoty.

E skadra ta, b loku jąc od m aja  G dańsk, k rąży ła  po zatokach 
G dańsk iej i Puckiej, oraz uczestniczyła w n ieudanych działaniach 
desantow ych pod O ksyw ją. N ajb liższą podstaw ą operacy jną  eska­
d ry  była  P iław a, położona o 13 mil. m orskich na północo-wschód, 
lecz ciągłe p ływ anie, zwłaszcza ostatnie w ciężkiej porze naw iga­
cy jnej, połączone z nieudatnem i w ynikam i działań  desantow ych, 
mocno daw ało się we znaki zm ęczonym  załogom. D ow ództw o 
eskadry  objął, ja k  było w spom niane, viceadm iral N iklas Stern- 
skjold, a  zastępcą  jego był, w edług wszelkich danych, dowódca 
„Somne" k p i  For ra t. N azw y flagm ańskiego okrętu  szwedzkiego 
ty p u  „Sonne" h is to rja  n ie dochow ała.

P o ró w n u jąc  stan  i sk ład  obu eskadr, w idzim y, że Polacy 
górowali nad Szwedam i liczebnie, a równi im byli pod względem 
technicznym .

D nia 27 listopada flota szw edzka porzuciła zajm ow ane s ta ­
nowisko o 3 mile m orskie na północ od L atarn i i popłynęła w kie­
ru n k u  Helu. Na drugi dzień rano  zaw róciła ona na daw ne stano­
wisko, lecz nie stanęła  ma kotw icy, a zaczęła k ierow ać się bliżej 
ku lądow i, na odcinek m iędzy Sopotami a Brzoznem, chcąc p ra ­
wdopodobnie u rządzić  znów dem onstrację desantow ą. Szwedzi 
płynęli podzieleni na dw ie grupy . Pierw sza sk ładała  słę z dw u 
okrętów , z k tó rych  jeden był flagm ańskim , a d ruga  z pozostałych 
czterech, m iędzy którem i znajdow ała  się „Sonn,e“. Odległość mię­
dzy  obiem a g rupam i by ła  dość znaczna.

R anek b y ł m glisty i pochm urny; w ia tr dął z. lądu  ku  morzu. 
O  8 godzinie rozległ się pod L a ta rn ią  w ystrza ł działow y na eska­
drze polskiej, k tó ra  niezw łocznie zdjęła się z kotw icy i wypłymąła 
w szyku torow ym  do zatoki G dańskiej, k ie ru jąc  się na północ, 
w stronę Pucka.

O k rę ty  p ły n ę ły  w porządku  n astęp u jący m 1): 1. „K ról D a ­
wid", dowodzony przez k a p ita n a  Jakóba M urrey, 2. „Święty Je­
rzy", dow odzony przez adm irała  A renda D ickm anna, 3. „Biegną­
cy  Jeleń", dow odzony przez k a p :tana  E llerta  A ppelm anna,

9 C z o l o w s k i .  1. c„ str. 157.
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4. „Panna W odna", dowodzona rzez k a p itan a  Adolfa v. A-rgena,
5. „W odnik", dow odzony przez k ap itan a  H erm ana W itta , 6. „A r­
ka Noego", dow odzona przez k ap itan a  M agnusa1), 7. „Syrena", 
k tó re j dow ódca je s t n iew iadom y2), 8. „T ygrys" , dow odzony przez 
k ap itan a  V enturosa, 9. „Biały Pies" o raz  10. „D elfin", k tó rych  do­
w ódcy -są nieznani.

E sk ad ra  p o lsk a  p ły n ę ła  
w prost na  p ierw szą grupę 
szw edzką. D ru g a  g rupa szw e­
dzka, w idząc n iebezp ieczeńst­
wo, zag rażające  adm irałow i, 
s ta ra ła  się odpłynąć do p ie rw ­
szej, lecz przeszkadzał je j  w 
tern silny  w ia tr, w ie jący  od 
lądu, k tó ry  b y ł bardzo na rę ­
kę eskadrze  polsk iej. W do­
da tku  flagm ański o k rę t szw e­
dzki w ysunął się jeszcze b a r­
dzie j na  spo tkan ie  esk ad ry  
polsk iej. T a ostatn ia, go tu jąc  
się do w alk i, w yciągnęła  się 

w szyk czołow y, ró w n a jąc  się na ..Króla D aw ida" i u trzy m u ­
ją c  dotychczasow ą k o le jność  num erów  na s t a n o w i s k a c h .  W o w 
czas na „Św iętym  Jerzym " rozpoczęła się kanonada n a  b u r ty  
flagm ana nieprzyjacielskiego, „Święty Jerzy" w ysunął się z szyku 
czołowego i ru n ą ł w stronę okrętu S ternskjólda.

Na w ysokości O liw y  rozgorzała  b itw a.
Zatoka G dańska, na w odach k tó re j odbyw ała się w alka, 

p rzedstaw ia  dość w yraźn ie  zarysow ane półkole, którego średnica 
stanow i prosta, przeprow adzona od Rozyw ia do B riisterortu , a ob­
wód — w połowie brzegi stałego ląd u  (dzisiejsze województwo 
pom orskie i wolne m iasto G dańsk), w  połowie zaś m ierzeja w i­
ślana i znów kaw ałek  stałego lądn  półw yspu Sam bijskiego. Na po- 
łudnio-w schód od Rozyw ia biegł wówczas szereg wysp, oddzielo­
nych wąskiemu cieśninam i; długość tego szeregu wynosiła 18,3 mil 
m orskich, to  jest 34 kilom etry. W yspy te dziś tw orzą półw ysep 
Hel. Część zatoki G dańsk iej m iędzy oiweini w yspam i, czyli dz i­
siejszym  półwyspom  helskim  a w ybrzeżem  pom orskiem , nosi n a ­
zwę zatoki Puckiej.

*) Adaan S z e l ą g o w s k i .  O ujście W isły. W arszawa 1905, str. 153
2) C z o ł o  w s k i .  1. c., str. 148.
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Pow ierzchn ia  zatoki G dań ­
sk ie j w ynosi 77 m il m orskich 
kw adra tow ych , czyli 268 k i­
lom etrów  kw adratow ych , a 
głębokość je j  w aha się od 
80 m etrów  na zachód od P i­
law y  do 2 m etrów  w zatoce 
P uck ie j. T a osta tn ia  b y ła  i 
jes t mocno zam ulona, a posia­
dała  i posiada obecnie ty lko  
jeden  szlak żeglow ny, po k tó ­
rym  m ogą p łynąć  s ta tk i o 
średniem  zanurzeniu . Na 
w schód od zatoki P u ck ie j 
m ielizny  sp o ty k a ją  się w zdłuz 
m ierzei w iślanej.

Z portów  istn ia ły  wów czas: Puck, u  w ierzchołka praw ie zato­
ki Puckiej, G dańsk, a w łaściw ie L a tarn ia , w zachodu:ej części za 
toki G dańskiej, we w schodniej P iław a, p rzy  w ejściu  do zalewu 
w iślanego. Puck  i L a ta rn ia  b y ły  w  ręk u  polskiem , a P ilaw a 
w szwedzki cm.

Lepsze w arunk i naw igacy jne  p rzedstaw iała  naogół wschodnia 
część zatoki: nad  w schodnią częścią panow ała szw edzka podsta­
w a operacy jna  — Piław a, n a d  zachodnią — polska L a ta rn ia  i, b ro­
n iący  wybrzieża przed desantam i, Puck. Szwedzi więc rozpoczęli 
zasadniczą w alkę na terenie w odnym  gorszym  dla siebie.

Ja k  w spom niano w yżej, b itw a rozpoczęła s:ę od tego, że flag­
m an szw edzki zb liży ł się  do esk ad ry  p o lsk ie j1). W ówczas flag- 
m ański okręt polski „Św. Jerzy" w ysuną! się z, szyku  czołowego, 
w k tórym  zajm ow ał d rug ie  z, kolei miejsce, i podpłynął do b u rty  
n ieprzy jac ie lsk ie j w ten sposób, że ok ręt S łarnakjo lda znalazł się 
m iędzy „Św. Jerzym " a  resztą eskadry  polskiej. Wobec tego ad ­
m irał S ternskjdld  został odcięty n iety lko  od1 pozostałej d rug iej 
g ru p y  swych okrętów, k tó rą  prow adził jego zastępca kap itan  
F o rra t na  „Sonne", lecz naw et od tow arzyszącego mu „Pelikana". 
O ba o k rę ty  flagm ańskie, po oddaniu  salw  działow ych, zestoso-

J) W alirhaftiger und eigentlicher V erlauf des liarten T ref fens so zm ischen  
Ihrer Konigl. May. z u Polen und Schroeden und H ertzogs G ustam i A dolphi 
a us Suderm anland O rlogs Schiffen von der D anziger Reide im Jahr 162? am  
ersten Sontag des A dven ts. Gdańsk 1628.
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w aty się burtam i. W tedy rozpoczęta się zaciekła w alka n a  broń 
ręczną i białą.

Szczęście od razu  przechyl i to się n a  stronę polską, albowiem  
adm irał szwedzki został śm iertelnie ran n y  na sam ym  początku  
w alki. Zam ieszanie, pow stałe dzięki tem u, w ykorzystała  polska 
piechota m orska i w darta  się na pokład n ieprzyjacielski. Jedno­
cześnie „Panna W odna" w ypłynęła  z szyku, w  k tó rym  zajm ow ała 
czw arte  z kolei miejsce, i, okrążyw szy walczące ok ręty  flagm ań- 
skie, stanęła m iędzy lądem  a okrętem  szw edzkim  i otw orzyła nań 
ogień z całej lew ej bu rty .

Reszta okrętów  polskich stała  wciąż w szyku torow ym , ob­
serw ując, s ta ra jące  się zbliżyć, pozostałe okręty  szwedzkie, k tó rym  
przeszkadzał niepom yślny, w iejący od strony  lądu, w iatr. Dla 
rozstrzygnięcia w alki z, broniącym  się rozpaczliw ie, flagm anem  
szwedzkiem  ruszył, za jm u jący  trzecie  m iejsce w szyku polskim , 
„Biegnący Jdleń". Zrobił 011 luk, podobnie ja k  „Panna W odna", 
lecz, zam iast okrążyć „Świętego Jerzego" i „Pannę W odną , za­
trzym ał się m iędzy terni okrętam i, a  zb liżającą s:‘ę z wielkim 
m ozołem  esk ad rą  szw edzką i sk ierow ał ogień a r ty le r j i  oraz 
b ron i ręczne j na dogoryw ającego  Szweda.

Silna m gła u tru d n ia ła  celow anie i, w skutek  tego, większość 
pocisków tra f ia ło  na oba polskie okręty. „Biegnący Jeleń", spo­
strzegłszy om yłkę, p rzerw ał ogień i ruszył ,naprzód, chcąc ok rą­
żyć „Św. Jerzego" i „Pannę W odną", lecz, p rzep ływ ając  zbyt blis­
ko od te j ostatn iej, zaw adził sw oją kotw icą o je j  olinow anie i za­
trzym ał się na miejscu.

W te j  chw ili zam ieszania 
dop ływ ały  w łaśn ie  dw a o k rę ­
ty  szw edzkie: „P elikan" i
„Sonne". W ówczas szyk pol­
skich, n ie b io rących  do tych­
czas udziału  w walce, okrę­
tów  ru szy ł na w roga. P ły n ą ­
cy na czele, „Król D aw id" 
p rzyw ita ł, idącego na jp ie rw ,
„P elikana" silną  sa lw ą dzia­
łową. „P e likan" odpow iedział 
i d o tarł w reszcie do „Św. Je­
rzego", k tó ry  kończył zajm o­
w anie flagm ańskiego ok rę tu  
szwedzkiego.

Berwsza faza bitwy.
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A dm irał Diakmamm stał ju ż  na pokładzie nieprzyjacielskim , 
a z wielkiego m asztu została zerw ana przed chw ilą bandera  
szw edzka. „Pelikan” ciał jeszcze salwę z całej b u rty  w „Św. Je­
rzego”, lecz a rty le r ja  tego ostatniego odpow iedziała ta k  skutecz­
nie, że ok ręt szw edzki zaw rócił i, w yko rzystu jąc  dogodny teraz 
dila siebie w ia tr od lądu , w ziął k u rs  na Ilel, po rzucając  pole w al­
ki. P rzy  cofaniu  dał on jeszcze osta tn ią  salwę z.e strzelnic ru fo­
w ych, a kule te j sa lw y położyły trupem  adm irała  polskiego. D o­
wództw o objął niezwłocznie jego zastępca, k ap itan  H erm an W itt 
na  „W odniku”.

Był to m oment k ry tyczny , bo w łaśnie n adp ływ ał na plac bo­
ju  „Sonine” z kap itanem  F om item , k tó ry  au tom atycznie po śm ier­
ci adm irała  S ternsk jd lua  objął dowództwo. Choć okręt szwedzki 
co do wielkości i u zb ro jen ia  górow ał mad polskim , kapitan. W itt 
jed n ak  chciał dać p rzyk ład , że z:a wzorem  adm irała  D ickm anna 
gotów by ł m ierzyć się z siln iejszym  nieprzyjacielem .

N astąp iła  d ruga  faza b itw y. Ze strony  polskiej „Św. Je rz y ”, 
„Panna W odna” i „B iegnący Jeleń” skup iły  się kolo zdobytego 
flagmańsikiego ok rę tu  n ieprzyjacielskiego i doprow adzały  go do 
porządku, poniósłszy liczne s tra ty  w ludziach i uzbrojeniu . Na 
s traży  ich, a .jednocześnie  w odwodzie stał „Król D aw id”. Sześć 
pozostałych okrętów  polskich z „W odnikiem ” na czele posuwało 
się napmzód w stronę eskadry  szw edzkiej.

S iły  szw edzkie b y ły  te ­
raz rozdzielone w  sposób na­
s tęp u jący : na p lac b itw y  nad­
p ływ ał „Sonne”, a trz y  pozo­
sta łe  o k rę ty  d ru g ie j g rupy  
n ie b y ły  w  stan ie  podejść b li­
żej, „P e likan”, w ra c a ją cy  z 
pola w alki, s ta ra ł się z tem i 
ok rętam i połączyć. Jednem  
słow em  u Szw edów  panow ał 
zam ęt, rozstrze len ie  i b rak  
w zajem nej łączności.

Na spotkanie  „Sonne” 
w yruszy ł „W odnik” . O ba o- 
k rę ty  trz y k ro tn ie  w ym ieniły  

salw ę. Padł od nich k ap itan  F orra t, sp raw u jący  po śm ierci a d ­
m ira ła  S te rn sk jo ld a  dow ództw o nad eskadrą. Po chw ili, ja k  p rzy  
po jedynku  „Św. Jerzego” z flagm ańskim  okrętem  szwedzkim ,

Oruqy fazo bitwy.
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obaj przeciw nicy zestosowali się burtam i i rozpoczęta się w alka 
na b roń  ręczną i b iałą.

Śmierć k a p itan a  F o rra ta  i zaciekłość polskiej piechoty m or­
skiej p rzew aży ły  szalę zwycięstwa.. Szwedzi jednakże w ałczyli, 
ja k  Iwy, a nie chcąc oddać w ręce wroga bandery  okrętow ej i n ie 
widząc żadnego ra tu n k u , w ysadzili się procham i.

Zaznaczyć należy, że w tym  po jedynku  okrętow ym  kapitan  
W itt odniósł zw ycięstw o bez pomocy pozostałych okrętów  polskich, 
k tóre zajm ow ały  stanow iska obserw acyjne, zw racając  tylko 
uwagę na ruchy  pozostałych okrętów  nieprzyjacielskich .

Po 10 godzinie nastąp ił w ybuch na „Sonne", k tó ry  poszedł na 
dno; z załogi jego u ratow ano ty lko 14 ludzi. W ybuch ten był za­
kończeniem  bitw y. E skadra  szw edzka, wadząc stra tę  „Sannę , nie 
s tara ła  się już  dopłynąć na p lac  boju, leciz wizięla ku rs na Piławę 
i zn iknę ła  z w idnokręgu . S tra- 
y  szw edzkie w ynosiły : 2 o- 

k rę ty , 66 jeńców  i około 350 
zab itych  i rannych .

E skadra  połska w ysłała 
w pościg cz te ry  lżejsze o k rę ­
ty : .Syrenę", „D elfina", „ T y ­
grysa" i „Białego Psa", po- 
czem, gdy te  w róciły , zaw i­
nęła z trium fem  do G dańska, 
w iodąc zdoby ty  o k rę t flag- 
m ański, oraz dw ie bandery  
szw edzkie. S tra ty  polskie w y ­
nosiły 25 zabitych i w ielu  ra n ­
nych. B itw a trw a ła  dw ie go­
dziny. S trzałów  działow ych 
dano 350.

W bitw ie tej, k tó ra  się toczyła u polskich brzegów, teren wód 
był dogodniejszy d la eskadry  polskiej, niż d la  szwedzkiej. O kręty  
adm irała  Dickman.na, w razie w ygranej, s taw ały  się panam i zatoki, 
a w w yp ad k u  przegranej m iały  bezpieczne schronisko w  ujściu  
W isły pod L atarn ią . O kręty  adm irała  S ternskjólda, w razie  w y­
granej, p row adziłyby  da le j blokadę, poniew aż w dzieran ie  się 
w pościgu do u jśc ia  Wisły pod ogniem artyleirji L atarn i n ie  mo­
gło być oczywiście b rane  pod uwagę, a w razie p rzeg ranej m usia­
łyby  opusom zatokę G dańską i szukać schronienia w  Piławie.
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Streszczając  się, m ożna powiedzieć, że rezu lta t w ygranej szwedz­
k iej p row adził do sta tus quo ante.

N astępnie w b itw ie  te j adm irał polski p rzez  cały  czas stoso­
w ał zasadę ześ rodko w an i a sił, m ając  w ciąż w szystkie swe jed ­
nostki razem , adm irał zaś szw edzki m iał jednostki swe podzielone 
na dw ie g rupy . W dodatku , pierw sza g rupa, sklaidająca się 
z okrętu  flagm aóskiego i „Pelikana**, była w tern luźniejszym  
zw iązku, że jednostki te n ie w spierały  się naw zajem  w chwili 
pierwszego na ta rc ia . W ynik  b y ł tak i, że o k rę ty  szw edzkie n ad ­
p ływ ały  kolejno na plac boju: okręt flagm ański, „Pelikan** i „Son- 
ne“ i kolejno zostały zwyciężone przez, p rzew ażające na tym  p la­
cu, siły polskie.

W reszcie adm ira ł szwedzki przeoczył rzecz, w owych czasach 
dla flo ty  żaglow ej najw ażn ie jszą : k ierunek  w ia tru , dmącego
z lądu ku m orzu, w edług wszelkich danych — południow o-w scho­
dniego. K ierunek  ten, cały  czas znacznie u ła tw ia ł m anew row anie 
eskadry  adm irała  D ickm anna, w ychodzącej na morze, utrudniali 
zaś m anew row anie eskadry  adm irała  S ternskjó lda, k tó ra  k iero­
w ała się w prost do lądu . Ówczesna tak ty k a  m orska nakazyw ała  
w podobnym  w ypadku  cofnąć się przed n ad p ły w ającą  eskadrą  
n ieprzyjacielską, w ykorzystu jąc  k ierunek  w iatru , t. zn„ ja k  pod­
czas te j  b itw y, w ziąć kurs na Ilel, a  tam  zatoczyć lu k  i w ejść na 
k ierunek  południow o-w schodni. W ten sposób eskadra szwedzka 
zaszłaby na ty ł eskadry  polskiej, przez co role by  się zm ieniły, bo 
k ierunek  w ia tru  u ła tw ia łby  w ów czas m anew ry  szwedzkie, a u tru ­
dniali polskie. Byłoby to  ta k  zw ane „w ygryw anie  wiatru**, dość 
częste w b itw ach  eskadr żaglow ych. O czyw iście należałoby w y­
ciągnąć eskadrę polską w głąb zatoki G dańskiej, by  nie znaleźć się 
sam em u m iędzy n ią  a polem  dz ia łan ia  a rty le r ji z L atarn i, ożyli 
nie zostać w ziętym  w dw a ognie.

W edług wszelkich danych , adm irał D ickm ann, k tórem u pole­
cono znieść blokadę przez, rozbicie e skadry  szw edzkiej, a k tó ry  
w iedział o sw ej przew adze liczebnej i m oralnej, nie zaw inąłby 
zpowrotem  do L atarn i, m inąw szy wchodzącego w głąb  zatoki 
przeciw nika. Cofnięcie się zaś wgłąb zaitoki i zatoczenie wielkiego 
lu k u  odciągnęłoby eskadrę polską od je j  podstaw y operacyjnej, 
k tó rą  stanow iła L a tarn ia , i bitw ę przeniosłoby w najlepszym  ra ­
zie w  okolice szw edzkiej podstaw y — Pilaw y, a w najgorszym  na 
pełne morze.

I w jednym  i w drugim  w y p ad k u  Szwedzi w alczyliby w w a­
runkach  daleko dogodniejszych, bo w sąsiedztw ie swoich pozycyj
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lądow ych i na głębszej wodzie, co byłoby znacizinem ułatw ieniem  
dla ich okrętów  o więleszem zanurzeniu . W ówczas też przew aga 
liczebna, ja k ą  posiadała eskadra  polska, m ogłaby być zrów no­
ważona przez ześrodkow anie jednostek szwedzkich, oraz. ich lep­
sze uzbrojenie. A dm irał S ternskjo ld  tego n ie  zrobił, co też p rz y ­
płacił k lęską pow ierzonej sobie eskadry  i w łasnem  życiem.

Rzecz jasna , b y ły  usterk i i z polskiej strony. P ierw szą z nich 
jest s k m  centrow anie czterech okrętów : „Św. Jerzy", „Panna W o­
dna", „B iegnący Jeleń" i „K ról D aw id" dokoła zdobytego llag- 
m ańskiego okrętu  szwedzkiego. Dzięki tem u te cztery  okręty  nie 
przy jm ow ały  w cale udzia łu  w osta tn ie j fazie b itw y, k iedy  odby­
w ał się po jedynek  pom iędzy „W odnikiem " a „Sonne". N ieuży­
teczne s ta ły  w ięc dw ie najw iększe jednostk i bojowe: „Św. Jerzy  
i „K ról D aw id". D rugą  om yłkę pólską stanow ił dem onstracy jny  
ty lko  pościg czterech słabszych jednostek: „Syreny", „D elfina", 
„T ygrysa" i „Białego Psa" za cofa jącą  się i pobitą  flo tą szw edz­
ką. F lo ta ta  liczyła zaledw ie cztery  okręty , z k tó rych  „Pelikan" 
by ł pow ażnie uszkodzony, i1 eskadra  polska m iatą nad  n ią  w i­
doczną przew agę. Nie należało oczywiście dopuścić do w ym knięcia 
się przeciw nika, za w szelką oenę trzeba było dążyć  do znisz­
czenia go docna. K ap itan  W itt, dow odzący po śmierci adm irała 
D ickm anna, tego nie zrobił. W ykazu jąc  dużą odwagę osobistą 
w spo tkan iu  z „Sonne", nie po trafił wznieść się n a  stanow isko do­
w ódcy eskadry. Trzeci wreszcie b rak  po stronie polskiej stanowiło 
zbyt słabe w yszkolenie żegilarskie, n a  oo w skazu je  w ypadek  „Bie­
gnącego Jelenia", k tó ry  d a je  salwę do w łasnych okrętów  i plącze 
się w ich olinow aniach. D ow ódcy „Paiiny W odnej" i „Biegnącego 
Jelenia" nie stanęli na  wysokości zadania.

Porów nując działan ie  stron obu, w idzim y po stronie polskiej 
częściowe n iew ykorzystan ie  sił podczas w ałki i pozwolenie pobi­
tem u przeciw nikow i na u jście z. p lacu  boju. Po stronie szw edzkiej 
rzuca  się natom iast w oczy ciągły podział sił i przeoczenie elem en­
ta rn e j zasady  ów czesnej tak ty k i m orskiej, ta k  zw anej zasady 
„w ygryw ania  w iatru". B łędy więc polskie, czyli strony, k tó ra  
dopiero tw orzyła  m arynarkę , a więc znajdow ała  się w stadjum  
organizacyjnem , są bez porów nania  m niejsze od błędów  siły m or­
skiej szw edzkiej, k tó ra  przyzw yczaiła  się w alczyć i odnosić zw y­
cięstw a na m orzu od w ielu lat.

Pozostaje jeszcze poświęcić słów kilka szykom obu eskadr. 
Rozw iązać to  zadanie mogą częściowo ty lko  źródła, jak ie  się 
z ty ch  czasów dochow ały, w y że j cy tow ana, re la c ja  o b itw ie , jak a
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została w ydrukow ana  w 1628 r. z polecenia Komisji O krętów  
Królew skich, i sztychy Jensena i M ilwitza, przechow ane w gdań- 
skiem M uzeum M iejskiem, oraz szyki stosowane podówczas.

E skad ra  polska, ja k  wiem y, w yp łynęła  w  szyku torow ym , 
m ając  ku rs północno-zachodni. U jrzaw szy  przeciw nika, w yciągnę­
ła się w szyk  czołowy, ró w n a jąc  się na „K róla D aw id a“, k tó ry  za­
ją ł sk ra jn e  lewe skrzydło. „Delfin," zajm ow ał sk ra jne  praw e; po­
zostałe ok ręty  stanęły  pom iędzy temi dwom a, zachow ując daw ne 
num ery  kolejności. E skadra  szw edzka p łynęła  w dwóch grupach, 
m ając  k u rs  południow y. W pierw szej g rup ie  p łynął okręt flag- 
m ąński, m ając ,na pokładzie adm irała  Stern,skjólda, i „Pelikan", 
w d rug ie j g rupie  — „So,nne“, okręt młodszego flagm ana, oraz trzy  
pozostałe. Pierw sza g rupa p łynęła  w szyku pelengu, d ruga  zaś 
w torow ym . D ostrzegłszy eskadrę polską, flagm ański okręt 
szw edzki zmienił kurs z południow ego na południ owo-wschodni 
i s taną ł dziobem  do fro n tu  przeciw nika.

Z czołow ej lin ji polskiej w yp ływ ały  kolejno: „Św. Jerzy", 
„Panna Wiodna" i „Biegnący Jeleń", a wreszcie „W odnik", w stę­
p u jąc  w bój z flagmański.m okrętem  szwedzkim , a potem  z nad- 
p ływ ającem i: „Pelikanem " i „Sonne", k tóre rów nież zmieniły 
kurs z południow ego na południow o-w schodni.

Po zakończeniu w alki cztery  p r a wosk rzy dło w e o k rę ty  pol­
skie: „Syrena", „Tygrys", „Biały Pies" i „D elfin" zm ieniły kurs 
7, północno-zachodniego na północny i w  dw utorow ym  szyku jęły  
ścigać n ieprzyjaciela, dążącego w szyku torow ym  na Hel i Piławę.

W  w yniku b itw y  pod O liw ą eskadra szw edzka, blokująca 
port G dański, została rozbita i schroniła się do Piław y, gdzie po­
trzebow ała dość długiego czasu, by  doprow adzić się do porządku. 
Ze Szwecji nie zostały w ystane je j  na pomoc żadne flotylle. Przez 
to samo u pad ła  b lokada G dańska i bandera  polska znów zapano­
w ała na B ałtyku  od K urland ji do Pom orza N adodrzańskiego. Miało 
to, rzecz prosta, ogrom ny w pływ  zarów no na handel gdański, jak  
i na  kon trabandę  w ojenną do Szwecji. Dzięki więc zw ycięstw u 
oliwakiemu, eskadra  polska osiągnęła niety lko cel, jak i w skazało 
je j  naczelne dow ództw o polskie, m ianowicie: złam anie b lokady 
G dańska, lecz rów nież odzyskała to, do czego dążono podczas wo­
jen polsko-szw edzkich —- panow anie na B ałtyku. Chociaż pano­
w anie to dotyczyło jedyn ie  te j części m orza, k tó ra  om yw ała b rze­
gi polskie i pruskie, było ono jednak  dużym  dla nas sukcesem.





J L f '

Biblioteka Narodowa 
Warszawa

r j .

30001003438654


